„Bogaty ojciec, biedny ojciec” – Robert T. Kiyosaki, Sharon L. Lechter

Książka, którą mam przyjemność zrecenzować, to klasyczna pozycja literatury rozwojowej: „Bogaty ojciec, biedny ojciec” Roberta T. Kiyosakiego. To opowieść eseistyczna i poradnik w jednym, w którym autor porównuje dwie postawy wobec pieniędzy. Zachowawczą, reprezentowaną przez jego biologicznego ojca, oraz przedsiębiorczą, uosabianą przez ojca przyjaciela. Zderzenie tych światów staje się osią narracji oraz szkieletem szeregu lekcji o finansach osobistych, przedsiębiorczości i odpowiedzialności za własne decyzje.
Główny przekaz książki jest taki aby dążyć do wolności finansowej poprzez rozwijanie aktywnych i pasywnych źródeł dochodu. Kiyosaki rozbija przekonania, że bezpieczeństwo zapewnia praca na etacie i podkreśla rolę edukacji finansowej. Autor pokazuje, że kluczem nie jest wysoka pensja, lecz mądre nawyki czyli kupowanie aktywów, które generują przychody, oraz kontrolowanie wydatków, które w długim terminie ciągną nas w dół.
Atutem książki jest narracyjność. Zamiast suchych definicji dostajemy historie z dzieciństwa autora, anegdoty z pracy i pierwszych inwestycji. Takie podejście sprawia, że nawet złożone pojęcia, jak dźwignia finansowa czy przepływy gotówkowe, stają się zrozumiałe dla czytelnika bez ekonomicznego wykształcenia. Lekcje są krótkie, łatwe do zapamiętania i kończą się prostymi wnioskami, które można od razu zastosować: prowadzić własny budżet, budować poduszkę finansową, szukać okazji inwestycyjnych i uczyć się poprzez działanie.
Książka nie unika tematów mentalności. Kiyosaki przekonuje, że obawa przed porażką paraliżuje bardziej niż sama porażka, a brak wiedzy nie jest wymówką. Wiedzę można zdobyć, jeśli potraktujemy ją jak inwestycję. Dużo miejsca poświęca też sile nawyków i języka: to, jak mówimy o pieniądzach, wpływa na to, jakie decyzje finansowe podejmujemy. W tym sensie książka jest także przewodnikiem po zmianie postaw, zachęca do brania odpowiedzialności za rezultaty i świadomego zarządzania czasem oraz energią.
Mocną stroną książki jest uniwersalność. Porady nie wymagają dużego kapitału na start. Wymagają za to konsekwencji, ciekawości i gotowości do uczenia się. Autor zachęca do małych kroków czyli czytania sprawozdań finansowych firm, rozmów z praktykami, szukania mentorów i testowania strategii w skali, na którą możemy sobie pozwolić. Jest to realistyczne i motywujące.
Nie jest to książka wolna od słabych stron. Część przykładów jest uproszczona, a niektóre wizje niezależności finansowej mogą brzmieć zbyt optymistycznie w obliczu realiów rynku pracy. Brakuje też czasem precyzyjnych narzędzi. Autor stawia raczej na inspirację niż szczegółowe instrukcje. Dla jednych będzie to plus, dla innych niedosyt.
„Bogaty ojciec, biedny ojciec” to bardzo wartościowy przewodnik po podstawach finansowej świadomości. Uczy rozróżniać aktywa i pasywa, pokazuje, jak budować swoje przychody i dlaczego warto inwestować w siebie. Przystępny język, liczne historie i klarowne przesłanie sprawiają, że książka może stać się punktem zwrotnym dla każdego, kto chce wyjść poza schemat pracowania oraz wydawania i zacząć świadomie projektować swoją przyszłość. 
[bookmark: _GoBack]
Szymon Duda
